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Wydanie poranne. Ogłoszenia:

60 h,- it/y.y: 
na p ro w in c j i:

2 jednorazową 
przesyłką

rocznie . 30 K- — h 
kw artalnie 7 . 50 „
miesięcznie . 2 r 50 „
W Niemczech m ie s ię c z n ie  3 M. 50 fen. 
W inny,-li fcrajiu-.li miesięcznie 4 Fr.

z dwu razową 
przesyłką

36 K ~  h

K*kopi*mr liedakęja nie sntruca.

Adre.- I ..Dziennik Polski11 Lwów.
i plac Marjacki I 7

TWęicri;; .V ; m
wychodzi 2 razy dziennie.

DEPESZE
te legra ficzn e  i telefoniczne.

Wspólne konferencje ministrów.
$*r W i e d e ń  13 k w ie tn ia . W  poniedzia łek  
p o d  p rzew odn ic tw em  h r . G ołuchów skiego, od ­
będzie się w spó lna k o n fe ren c ja  m in .s iró w , ce­
lem  u łożenia w spólnego b u d że tu  d la delegacyj. 
J u t io  p rzy b ęd ą  tu  p rez y d en t g ab in e tu  w ęgier­
skiego p . Szeil i w ęgierski m in is te r  sk a rb u  p. 
I  .ukacs

Z komisy j parlamentarnych.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . K om isja soc jalno- 

po lityezna, sto sow n ie  do uchw ały  pow zięte j na 
o s ta tn ie m  je j posiedzeniu , zw ołaną zos ta ła  przez 
p rzew odniczącego  d ra  G rossa na o b rad y  na 
dzień 16 bm . K om isja m a  zastanow ić się n ad  
tem , k tó ry  z w niosków , uczynionych  w  sp raw ie  
u reg u lo w a n ia  sto su n k ó w  w śród  rob o tn ik ó w  gó r­
niczych, m a  w ziąć za p o as taw ę  do sw ych da l­
szych  ob rad .

Z armji.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . Wiener Zeitunr/ 

d o n o s i: C esarz zam ianow ał p u łkow n ika  Em ila
v o n  V ersbach  R a d a m a ra , do tychczasow ego ko­
m e n d a n ta  19 pułku  p iecho ty  ob r. k ra j. we 
L w ow ie, k o m e n d an te m  b rygady  o b ro n y  Kraj. 
w  P ra d ze ; zarządził p rzejście w  s ta n  spoczynku 
n a  w łasn ą  p ro śb ę  g e n e ra ł-m a jo ra  K aro la  W ey - 
h t r  W eyberfels, k o m e n d an ta  b rygady  o b ro n y  
k ra j. w e Lw ow ie, a  w  jego m iejsce zam ianow ał 
k o m e n d an te m  tej b ry g aJy  pu łkow nika At tu ra  
P o lle tin a  z 93  pu łku p iech., n ad a ją c  m u o rd er 
żelaznej ko rony  III kl.: n ad a ł sta rszem u  leka­
rzow i sz tan o w em u  II kl., d r. F e rd y n an d o w i 
Z im m erto w i w  K rakow ie, krzyż kaw alersk i o r ­
d eru  F ran ciszk a  Józefa, a  lekarzom  pułkow ym  
I kl. d r. A dolfow i P alrz ichow i w  K rakow ie i dr. 
S tan is ław o w i L echow i w  S tan is ław ow ie , złote 
krzyże zasługi z ko roną .

Reforma taryfy celnej.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . S u b k o m ite ty  w y­

b r a n e  przez rad ę  p rzem ysłow ą n ara d za ły  się w 
czasie od 28 stycznia do 12 kw ie tn ia  szczegó­
łow o n ad  rozm aitem i ru b ry k am i now ej ta ry fy  
au to n o m iczn e j, na czem ukończono  pi( rw sze 
ro b o ty  p rzed w stęp n e  w  sp raw ie  refo rm y  ta ­
ry fy  celnej. O becnie za jm ie  się ra d a  p rzem y- 
m is lo w a  uchw alen iem  odpow iedn ich  w niosków .

Kongres antlalkohollczny.
W i e d e ń  13 kw ietn ia. Na w czorajszem  

posiedzeniu  m iędzynarodow ego  kongresu  an ti-  
alkoholiczego delegaci zagran iczn i referow ali o 
za rządzen iach  poszczególnych p ań s tw , m ających  
n a  celu zw alczanie alkoholizm u. D yskusje w y­
w ołał w yk ład  ad w o k a ta  petersb u rsk ieg o  B o r o ­
d i n a  o m onopo lu  w ódczanym  w R osji, P r e ­
legen t uznał za izecz niegociną p a ń s tw a  ch rze- 
śc jaósk iego  ciągniecie zysków z w ódki, k tó ra , 
jak  pow szechnie stw ierdzono , je s t ogólnem  złem, 
p su jącem  obyczaje i niszcząeem  życie ludzkie. 
Z astępca  rząd u  rosyjskiego B u 1 o w  s k i i h r. S k a -  
r z y ó s k i  polem izow ali z re fe ren tem , w ykazu­
jąc  d o d a tn ie  rezu lta ty  m onopu lu  w ódczanego. 
N astęp n ie  h r. S k a r ż y ń s k i  m ów ił o z a b a ­
w ach  ludow ych , ja k o  sku tecznym  środku  zw al­
czan ia  alkoholizm u. P ro fe so r W e i s s  z F ry ­
b u rg a  podnosił po trzebę  zaap e lo w an ia  do kleru, 
k tó ry  m oże w y d a tn ą  n ieść pom oc w zw alczaniu  
p ija ń s tw a . R e d a k to r  N e u m a n  o m aw ia ł ruch  
kato licko-n iem ieck i, dążący  do tego  sam ego celu.

W i e d e ń  13 kw ie tn ia . N a w czorajszem  
posiedzen iu  kongresu  an tialkobo licznego , kilku

m ów ców  w ygłosiło odczyty  o ru ch u  ab s ty n e n -  
cy jnym  w  S zw ajcarji, D an jl i, A nglji. Do żywej 
w y m ian y  zd ań  dała  pow ód  m ow a p. G rigo- 
rou ici, który polem izow ał z w yw odam i n r. S k a ­
rżyńskiego, zw alczał m onopo l w ódczany  w  R o ­
sji, a  w  końcu o m aw ia ł ruch  an tialkoho liczny  
na B ukow inie.

Uroczystości tuluóskie.
T u lo n  13 k w ie tn ia . O d jazd  esk ad ry  w ło­

skiej n a s tą p i dzisiaj po  po łu d n iu . O ficerow ie 
francuscy  w ydali w czoraj ob iad  dla kolegów  
sw ych w łoskich. W czoraj p o p o łu d n iu  odbyło  się 
w ielkie corso  kw iatow e. W ieczorem  zaś o ficero­
w ie francuscy  n a  okręcie „L ep an to "  uroczyście 
p odejm ow ali księcia G enui.

Szykany praskie.
P o z n a ń  13 kw ie tn ia . Sędzia śledczy 

p ro w ad zący  sp ra w ę  g im n az jas tó w  polskich w  
B rodnicy , C hełm ie i Ś rem ie , w ydał u rzędn ikom  
poczlow ym  nak az  d o ręczan ia  sądow i wszelkich 
posyłek ad re so w an y ch  do g im n azjastó w . C ho­
dzi g łów nie  o w ykrycie ab o n e n tó w  w y d aw a­
nego  p o ta jem n ie  w  P ary żu  p ism a Pierwiosnek.

D o r o t a  (Ś ląsk  p rusk i) 13 Kwietnia. 
P roboszcz tu tejszy , N iem iec, nie pozw olił na 
um ieszczenie polskich n ap isó w  # n a  zak u p io ­
nych przez P o laków  now ych cho rągw iach  ko ­
ścielnych .

Zawieszenie uchwały.
G r a c  13 kw ietn ia . T u te jsza  rad a  g m in n a  

uchw aliła  p ro te s t przeciw ko u rząd zan iu  ćw i­
czeń relig ijnych  (rekolekcyj) w  szkołach śre d ­
n ich . N am iestn ic tw o  uchw ałę  tę zaw iesiło  d la­
tego, że ra d a  m ie jska nie m iała p raw a  u ch w a­
la n ia  podobnych  rezolucyj.

Przyjazd cesarzewicza niemieckiego.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . K rąży  tu  pog łos­

ka, że p rzy jazd  n iem ieckiego n as tęp cy  tfd n u  
do W iedn iu  je s t zakw estjonow any , a  to d latego, 
że s ta n  zd row ia  cesarza W ilhelm a m iał się 
znacznie pogorszyć.

Garowa w Karlsbadzie.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . T u te jsza  Corres- 

pondenz Wilhelm  donosi, i /, ca ro w a m a w le- 
cie p rzybyć do K arlsb ad u  n a  kurację.

Zniesienie ajencji dyplomatycznej.
S o f i a  13 kw ie tn ia . B ułgarska a jen c ja  dy ­

p lom atyczna  w  W ied n iu  zosta ła  ze w zględów  
oszezędnośc;ow ych zn iesioną.

Wypadki w Chinach.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . A ustro -W ęgry , 

je d n e  z p ierw szych , zgodziły się n a  p ro jek t 
S ta n ó w  Z jednoczonych , ab y  odszkodow ania od 
C hin  zażądać ryczałtow o dla w szystkich m ocarstw . 
R ząd  au s tro -w ęg iersk i p rzeprow adzi dok ładne 
ohliczenie kosztów  i p rzed staw i je  delegacjom  
w spó lnym .

P e k i n  13 kw ietn ia. Jak  donosi „B iuro 
R e u te ra " , zdaje się, że C hiny  ogółem  będą 
m usiały zapłacić ty tu łem  odszkodow ań 60  m ilj. 
fu n tó w  szterlingów .

F rancuz i zam ierzają  n iebaw em  w ycofać z 
C hin  7 .0 0 0  w ojska. — Ni< mcy p rzy g o to w u ją  
odesłan ie  całej b rygady  iiifan terji.

K o l o n j a  13 kw ietn ia . Do Kdln.-Zeitung 
donoszą z P ek inu , że sch w y tan o  w  T u n g h ia fu  
b an d ę  rozbó jn ików , złożoną z 4  A m erykanów  i 
4  C hińczyków .

Krwawa zbrodnia.
W i e d e ń  13 kw ietn ia . P rzed  ła w ą  p rzy ­

sięgłych toczyła się w czoraj niezw ykle sensacy j­
n a  sp raw a . Jako  o skarżony  s ta w a ł S tefan  W  a -  
n y e k ,  k tó ry  dn ia  8 styczn ia b. r. p rz y ła p a -y

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
jniejsce 20 halerzy.

Zc jeden w iersz . petitowy w rubryce 
y<(dcslunc 40 halerzy.

Drohne ogłoszenia (tylko w num erze 
porannym) po 10 halerzy za 10 
w yrazów ; następne po 1 '/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne pryw atne komunikaty po
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

flumer pojeaynczy:
we Lwowie j na prowincji

p o ra n n y  . . 3 halerze : 5  halerzy
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy

n a  gorącym  uczynku kradzieży, b ro n iąc  się 
p rzed  are sz to w an iem , zabił w y strza łam i z re ­
w olw eru  trzy  osoby, a czw artą  ciężko zran ił.

W a n y ek  liczy 23  la t i już  od  dziecka k ro ­
czył po  d rodze  zb rodn i; był k ilkakro tn ie  k a ra ­
ny, a ja k o  14 -le tn i ch łopak  o d p o w iad a ł p rzed  
sądem  za ciężkie uszkodzenie ciała . D nia 8 s ty ­
cznia b. r., w łam ał się do m ieszkan ia ślu sarza  
S ieg h a rd ta  i o b rab o w a ł je . YV chw ili, gdy w y­
chodził z m ieszkania , w  k tó rem  nikogc n ie b y ­
ło, nadesz ła  S ieg h a rd to w a , a  u jrzaw szy  obcego 
człow ieka, w ychodzącego z je j m ieszkan ia , n a ­
rob iła  krzyku. W an y ek  począł uciekać, a S ieg­
h a rd to w a , w ołając o pom oc, pobieg ła po scho­
dach  za n im , chcąc go schw ytać . N agle, W a ­
nyek  n a  schodach  p rzy stan ą ł, odw rócił się, do ­
był rew o lw eru , strzelił i poiożył S ieg h a rd to w ą  
tru p em  na m iejscu .

W o łan ie  S ieg h a rd to w e j o pom oc i huk  
w ystrza iu  zw ab iły  ciekaw ych, k tórzy , w idząc co 
się dzieje, puścili się za zb ro d n ia rzem  w  pogoń. 
W a n y ek  uciekając , co k ilkanaście k roków  p rzy ­
staw ał, o d w raca ł się, s trze la ł do śc igających go 
i trzy  osoby  z a b i ł , , je d n ą  eiężko ran ił. W re ­
szcie u b ezw ładn iony  przez p o lic jan ta , H o fs te t-  
te ra , n ie  m a jąc  w ięcej Kul, uderzył go tak  silnie 
rew olw erem  w  głow ę że z ran ił go ciężko.

P rzy p ro w ad zo n y  do w ięzienia śledczego i 
osadzony  w  n iem , dopuścił się zam ach u  n a  d o ­
zorcę w ięźni, M iinstera . Z am ach  te n  n a  szczę­
ście się nie udał.

W ezo ia jsza  rozp raw a trw a ła  kró tko . O sk a r­
żony, podo b n ie  ja k  w  śledztw ie, w czoraj n ie  
chcia ł sk ładać żadnych  zeznań , a n a  w ezw anie 
p rzew odniczącego  ro zp raw y , d ra  H olzingera, 
ab y  m ów ił, o d p o w iad a ł: „nie chcę, w szystko
m i je d n o " .

P rzesłu ch an o  licznych św iadków , poczem  
po p rzep ro w ad zen iu  ro zp raw y , try b u n a ł na 
p o d staw ie  w erdyk tu  przysięgłych, skazał go na 
k a r ę  ś m i e r c i  przez pow ieszen ie.

W anyek , usłyszaw szy w yrok, odpow iedzia ł 
p o n u ro , iż zrzeka się w szelkich reku rsów .

Krach w Portugalii.
M a d r y t  13 kw ietn ia . Jak  donosi 7mpar- 

cial z O porto , d em o n strac je  a n tik le ry k a ln e  wy­
w ołały pow ażne  p rzesilen ie  h an d lo w e  i p rzem y­
słow e. W ielu  przem ysłow ców  zam knęło  sw e za ­
k łady . T ysiące  ro b o tn ik ó w  bez p racy  i d ile b a .

Śmiertelny pojedynek.
H e r m a n s t a d t  13 kw ietn ia . Odby.* się 

tu  po jedynek  m iędzy pew nym  porucznik iem  r a ­
ch u n k o w y m  a poruczn ik iem  tren u . T e n  o s ta tn i 
o trzym ał śm ie rte ln ą  ran ę  i w kró tce  u m arł.

Fałszerze monet.
A r a d  13 kw ietn ia . Po licja  w ykryła b an d ę  

fiłszerzy , k tó ra  w y rab ia ła  5 -c io k o ro n ó w k i, ko­
ro n y  i guldeny . K ilku członków  je j a re sz to w an o  
a n arzędzia  skonfiskow ano.

Powódź' w teatrze.
B u d a p e s z t  13 kw ietn ia . W  tea trze  

K śsfalndi w  s ta re j B udzie zdarzył się onegda j 
niezw ykły w ypadek . N a kró tko  p rzed  p rze d s ta ­
w ieniem  pękła ru ra  w odociągow a, a w oda za ­
lała całe su te ren y . W sku tek  tego m u sian o  p o - 
w ypraszać publiczność, a te a tr  zam k n ąć . P o n ie ­
w aż okaz:na się po trzebe  p o ro b ien ia  rozm aitych  
n ap raw ek , te a tr  będzie przez Kilka dni zam knię ty .

Odkrycie defraudacji.
B u d a p e s z t  13 kw ietn ia . W  sto w arzy ­

szeniu o p artem  n a  w zajem nej pom ocy w  Vesz- 
p rim , w ykry to  w ielką d e fraudację , k tó rą  funk- 
c jo n arju sze  stow arzyszen ia  popełn ia li ju ż  od 
la t 15. U działy członków , należących p rzew aż­
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n ie  do sfer uboższych są zupełn ie  s trac o n e . 
Jak  słychać, m a n as tąp ić  w iele aresz tow ań

Ludność Serfiji.
B e l g r a d  IB kw ietn ia . P od ług  o sta tn iego  

sp isu  ludności, dn ia  31 g ru d n ia  1900 S e rh ja  li­
czyła 2 ,5 3 5 .0 0 6  m ie sz k ań có w ; w o s ta tn ich  
5  la tach  liczba m ieszkańców  w zrosła o 181.286.

Telegraf bez drutu.
P a r y ż  13 kw ietn ia . M iędzy A n tib es 

a Calvi n a  K orsyce odbyły  się w czoraj p róby  
te leg rafu  bez d ru tu  system u  M arconiego. P ró b y  
w ypad ły  znakom icie . O dległość wyżej w ym ie­
n io n y ch  m iast w ynosi 200  kim.

Oszust.
K r a k ó w  13 kw ietn ia . Jah ó b  W ald sk a ­

zany  zosta ł z.i o szustw o n a  p ó łto ra  roku cięż­
kiego w ięzienia.

Zamach na pociąg.
K r o n a c h  13 kw ietn ia . W  poniedziałek  

w  nocy, n a  pociąg  pospieszny , dążący  z B erlina  
do M onachium , n iew yśledzeni d o tą d  sp raw cy  
koło m iejscow ości Z iegelerden , rzucali kam ie­
n iam i i w ybili kilka szyb. W czora j w tern sa ­
m em  m iejscu  strzelił k toś do tego pociągu , 
strza sk a ł szybę w  w agonie I. klasy i om al nie 
zab ił jadącego  w n im  podróżnego . Ż an d a rm erja  
p rze p ro w ad z a  w  te j sp raw ie  ene ig iczne śledztw o.

Strejki.
S e v i l l a  13 k w ie tn ia . 3 .0 0 0  rob o tn ik ó w  

urządziło  s tre jk . G rozi n iebezp ieczeństw o  zm ow y 
pow szechnej.

L e n s  13 kw ietn ia . K ongres gó rn ików  
uchw alił rezolucję , z żądan iem  p rzy zn an ia  ro b o ­
tn ik o m  sta łe j pensji p rzy n a jm n ie j dw a frank i 
dziennie , zap ro w ad zen ia  8*godzinnego dnia p racy  
i u s ta n o w ien ia  p łacy m in im alnej.

R z y m  13 kw ietn ia . R ząd  zakazał odbycia 
m ityngu , n a  k tó rym  m ia n o  za p ro testo w ać  p rze ­
ciw  odnow ien iu  tró jp rzy m ierza .

M o n a c h iu m  13 kw ietn ia . W ed ług  in - 
fo rm aey j u rzędow ych , pogłoska o pogorszen ;u w 
s ta n ie  zd ro w ia  króla O tto n a , je s t n iep raw d ziw ą.

H e r n e  (W estfa lja )  13 k w ie tn ia . Z aw ią­
zało sie tu  polskie T o w arzy stw o  g im nastyczne  
„ Sokół*.

W o j n a .
(.Telegram „Dziennika polskiego")
L o n d y n  13 kw ie tn ia . L ord  K itch en e r 

d onosi z P re to rji p o d  d a tą  w czorajszą, że konn i 
strzelcy  p o  2 -godzinnej w alce, w  pobliżu  D e- 
w e tsd o rp , wzięli 80 B oerów  do niew oli, m iędzy 
n im i k o m e n d an ta  B resla  i jed n eg o  oficera. Z a­
b ra li rów nież  8 w ozów .

B r u k s e l a  13 kw ie tn ia . W  otoczeniu  
K rugera  zap rzecza ją  w szelkim  pogłoskom  o n o ­
w ych ro k o w an iach  poko jow ych  B othy  z K itche­
ner em.

„Manoif Masseneta.
(G o ś c in n y  w y s tę p  p . I r e n y  B o h u s s ó w n e j) .

R o la  „M an o n “ je s t bezsprzecznie bardzo  
tru d n ą .  O ddać dobrze  tę  m ięszan inę dobrego  i 
złego, n a iw ności, kokieterji, aw a n tu rn iczo śc i a 
p rzy tem  praw dziw ego  uczucia i p rzyw iązan ia  — 
zad an ie  to  n ie ła tw e. N ie dziw  więc, że w yko­
naw czyn ie  po słu g u ją  się zazw yczaj pew nym  
w ygodnym  zresz tą  szab lonem , po legającym  n a  
te rn , że w  p ierw szym  akcie są  n a iw n em i, w  
d rug im  kok ie tkam i, w trzecim  n am ię tn em i itd .

S podziew aliśm y się, że p a n n ie  B o h u ssó w n e j 
je j  in tu ic ja  a rty s ty czn a , k tó re j n ie jed n o k ro tn ie  
złożyła dow ody , n ie  pozw oli popaść  w  te n  sza­
b lo n  i... n ie  om yliliśm y się. D ała o n a  postać  
je d n o litą , ty p  francusk ie j kokotki, ja k  j ą  chciał 
m ieć a b b e  P re v o st.

P o d  w zględem  w okalnym  zadow oliła  nas 
p a n n a  B ohuss, z m ałym i w y ją tk am i. W yjątk i 
te , to  a k t  trzeci (d u e t w  klasztorze) i p ierw sza 
odsłona ak tu  czw artego , k tó re  w y m ag a ją  takie, 
d ram a ty cz n e j siły , ja k ie j głos p n y  B ohuss ju ż  
z n a tu ry  sw ej n ie  p o sia d a . W  finale sceny  w  
do m u  gry , gdzie głos so p ran u  m a  d o m inow ać, 
gdzie o n  ca łą  siłą  p rze rażen ia  i rozpaczy  w y­
b u c h n ą ć  pow in ien , nie było  p n y  B ohuss ca ł­
k iem  słychać . A le o to  już  chyba ap e lac ja  do  
P a n a  B oga. Cum desinł vires...

Że n ie  b rak io  bukietów , kw iatów  i o w a­
cyjnego przy jęcia , rzecz ja sn a . W szakże n azw i­
sko je j zapełn iło  te a tr  p o  brzegi.

P a n  D rzew iecki, fa ta ln ie  n iepew ny , m iał 
chw ile szczęśliwe (ak t trzeci i p ie rw sza odsłona 
czw artego). W yróżn ić  m usim y  p. L udw iga, k tó ­
ry  w  tru d n y m  k w artecie  ak tu  drugiego , trzy m ał 
się lepiej od in n y ch  i m ały  u stęp , w Którym 
m ógł pokazać sw ój m iły głos, oddał bez za rzu tu . 
P p . S zym ańsk i i .Jerom in śp iew ali całkiem  d o ­
brze, co się zresztą  sam o  przez się rozum ie — 
a trzy  gracje pn ie R uszkow ska, K asprow iczow a 
i S ch u p p ó w n a . kusiły z pow odzen iem .

S łów ko do o rk iestry . Gzy nie m ożnaby  
tych p re lu d jo w a ń  i p ró b  in s tru m e n tó w  przed  
każdem  rozpoczęciem  odbyw ać nieco ciszej V 
Przecież tego ro d za ju  kocia m uzyka nie m oże 
być dla nikogo p rzy jem n ą . E . Walter.

K R ONI  K A.
Djarjusc lwowski.
S o b o t a  13 kwietnia
Teatr m iejski: „życie na ż a r t ',  sztuka Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (13) Justyna m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godzinie 
6 minut 39

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z 
dnia 11 kwietnia br. uchwaliła: zatwierdzić wybór
Aleksandra Praglowskiego na członka rady szkolnej 
okręgowej w D obrom ilu: zamianowali Antoniego
Malickiego naucz. st. 6-kI. szk. męskiej w Jaś le ; 
Tomasza Salabaja naucz. kier. 2-kl. szk. w W isto­
wej ; Władysława Jankowskiego naucz. kier. 2-kl. 
szk. w Holyniu; Pawia Posackiego naucz kier. 2-kl. 
szk. w Mościskach. Nauczycielami i nauczycielkami 
szkól jednoklasowych : Józefa Ciepielę w Warzycach : 
Józefa Gładkiewicza w Podhorkaeh; Julję Dąbrow­
ską w B artatow ie; Eugeniusza Knauera w Wielko- 
polu. Przenieść: Marcelę Siewierską nauczyciekę 1 
klas. szkoły w Luczycacli na równorzędną posadę do 
szkoły w Leszczatowie; Filipa Kiihnera nauczyciela 1 
klasowej szkoły w Hanuninie na równorzędną posa­
dę do szkoły w Józefowie. Wyłączyć: gminę Boczów 
okręgu bocheńskiego ze związku szkolnego w Łapa­
nowie i zorganizować osobną 1-klasową szkolę w 
Boczowie i gminę Gorzków okręgu bocheńskiego 
z zakresu szkolnego w Brzeźnicy i zorganizować o- 
sobną 1 klasową szkolę w Brzeźnicy; zorganizować 
1 klasową szkolę w Antonowie w okręgu czortkow- 
skim.

Sejmik relacyjny. Dnia 10 bm. ks. Pastor 
poseł do Rady państwa składał przed wyborcami 
w Gorlicach sprawę ze swych czynności poselskich. 
Po wysłuchaniu sprawozdania i odpowiedzi na inter­
pelacje, zebrani uchwalili jednogłośnie wotum zaufa­
nia dla posła.

Egzamin z robót ręcznych kobiecych 
rozpocznie sic- w seminarjum naucz, żeńskiem we 
Lwowie dnia 9 go maja b. r. Podania udokumento­
wane wnosić należy do dyrekcji zakładu (ul. Sakra- 
mentek 1. 7) po koniec kwietnia b. r.

Zamiana miejsc. Dyrekcja poczt zezwoliła na 
zmianę miejsc służbowych oficjałowi pocztowemu Ze­
nonowi W eingartenowi z Krakowa i asystentowi 
pocztowemu Mieczysławowi Kajetanowiczowi ze 
Lwowa.

Stypendja. Z fundacji im. Stanisława Strzał­
kowskiego po 500  koron nadano stypendja: Igna­
cemu Stanisławowi Kwiatkowskiemu, słuchaczowi 
pierwszego roku prawa i administracji na uniwersy­
tecie lwowskim i Józefowi Mokrzyńskiemu, słucha­
czowi drugiego roku budownictwa na politechnice 
we Lwowie.

Tajemniczy skarb. Policji lwowskiej zabito 
nie lada klina. Przeor OO. Karmelitów doniósł jej, 
że w ciągu miesiąca było u niego dwu jegomości, 
którzy żądali od niego, aby im wskazał miejsce, 
w którem według ich twierdzenia ma być zakopany 
skarb. Przeor, który o żadnym skarbie nic a nic nie 
wie, odprawił poszukiwaczy skarbu pierwszy raz 
z kwitkiem, kiedy się jednak po raz drugi zjawili, 
zażądał, aby się wylegitymowali. Panowie ci istotnie 
wręczyli przeorowi swe wizytówki, z których jedna 
opiewała na nazwisko Aleksandra Dziedzickiego, kan­
dydata notarjalnego, druga na koncypienta adwo­
kackiego Mieczysława Wronowskiego. Przeor legity­
mację przyjął do wiadomości, ale po raz drugi 
oświadczył, że o skarbie nic nie wie a więc i m iej­
sca wskazać nie może. Na to obaj panowie zagro­
zili, że w obeC tego będą musieli sprowadzić komi­

sję i odeszli. Wysiany w tej sprawie ajent policyjny 
zbadał, że bilety wizytowe są autentyczne i że istotnie 
ci panowie byli u przeora. Nie wypierają się tego 
wcale, podają tylko, że żądali od przeora podpisu 
na jakim ś dokumencie o skarbie, ale odmówili dal­
szych na tym punkcie wyjaśnień.

Wino w kuferku, Zarządca składu win, p. 
Stadimiillera, p. K., oddalając wczoraj ze służby 17 
letniego parobka, Marcina Rymańskiego, którego po- 
dejrzywal o kradzież, zrewidował mu kuferek i zna­
lazł tam cztery (łaszki wina. Prawdopodobnie Ry- 
mański musiał i więcej przedtem pokraść. Na po­
żegnanie, pchnął jeszcze swego towarzysza, chłopaka, 
Jana Seginę, kozikiem w bok, raniąc go lekko. Za 
oba czyny osadzono go w areszcie

Za dobre serce. Do p Ottona Panetha, 
mieszkającego przy ulicy Brajerowskiej I. 8, zgłosił 
się dnia 4 kwietnia młody człowiek i przedstawił 
się jako Antoni Tański, prawnik z Królestwa p o- 
sząc o pożyczenie na jedną godzinę zarzutki, bo 
ma się pójść przedstawić, a jego jest zniszczona. 
Podał, że mieszka w hotelu Angielskim. Pan Paneth, 
mając dobre serce, pożyczył zarzutki, ale, g y nie- 
tylko godzina minęła, ale tydzień cały a nif-znajomy 
pożyczonej zarzutki nie przyniósł, udał się p. P. do 
hotelu Angielskiego, gdzie mieszka wprawdzie p. 
Tański, ale nie ten, co zarzutkę pożyczył, lecz zu­
pełnie inny. Jak się pokazało, p. P. padł ofiarą 
sprytnego jakiegoś oszusta.

Włamanie. Architekt p. Ludwik Cybulski, 
ma przy ulicy Bielowskiego pod 1. 1 barak, gdzie 
chowane bywają różne rriaterjały budowlane. Do tego 
baraku dostał się ubiegłej nocy po wybiciu okna 
złodziej i skradł ziamtąd 23 paczek gwozdzi i kurtkę 
zieloną. Podejrzenie pada na Jana Wlodykiewicza. 
pomocnika murarskiego (koźlarza), który dawniej 
u p. G. pracował. Dzień przed kradzieżą przecho­
dził kolo baraku i dopytywał się pracujących w po­
bliżu robotników, czy kto w tym baraku śpi w no­
cy. Odpowiedziano mu, że nikt tam nie sypia — 
no i w nocy kradzież została spełnioną.

Wyrąb drzewa w Galicji. Założone przez 
w ieleński ,U nionbank“ Towarzystwo dla handlu 
drzewem, traktuje obecnie z Tow. br. Poopera
0 większy interes wyrąbu drzewa w Galicji. Wyrę- 
bany miałby być mianowicie las w Wygodzie w sta­
rostwie dolinianskiem. W  razie dojścia układu do 
skutku, otrzymałoby towarzystwo większą zaliczkę. 
Tyle donoszą pisma wiedeńskie Rozchodziłoby się 
chyba o zupełne wycięcie lasów w państwie Wel- 
dzirz, do którego Wygoda należy i tak ogromnie 
wytrzebionych latami dla tartaku w Wygodzie, skąd 
po kilkanaście tysięcy wagonów desek rocznie się 
wywozi. O gospodarce tej pisaliśmy już parę razy
1 przypomnieć należy na tem miejscu ie  swego 
czasu, rząd, nabywając wyniszczony klucz nadwór- 
niański, namyślał się, czyby i Wełdzirza nie kupić, 
aby łasy tamtejsze ochronić przed zupelnem wyni­
szczeniem.

Hiszpańscy bandyci. Niedawno temu pod 
Malanguille w prowincti Saragossa, otoczyła żandar­
merja bandę zbójców, zrekrutowaną ze zbiegłych z 
galer złoczyńców i po ciężkiej walce ją  schwytała. 
Banda ta ostatnimi czasami dopuściła się wielu 
zbrodni, tak, że dla wyprawy przeciw zbóiom m u­
siano skoncentrowBć oddziały żandarmerji z Galatayud, 
Torrijos, Guria Yillaroga i Malani|uilli. Rozbójnicy 
w liczbie sześciu, otoczeni byli właśnie w chwili, 
gdy gotowali się do napadu na dom pewnego bo­
gatego właściciela dóbr. Po wymianie strzałów z 
żandarmami, umknęli bryganci w ciemności i oszań- 
cować się chcieli w opuszczonej austerji. Ale tam 
było ukrytych sześciu żandarmów, którzy z bandy­
tami dali sobie rade. Gała okolica odetchnęła na 
wieść o schwytaniu zbójów

Sensacyjnego wynalazku, mogącego two­
rzyć epokę w budownictwie, dokonał w ostatnich 
czasach Luigi Yantatore, profesor uniwersytetu w 
Pawii. Jest to środek ku zapobieganiu i usuwaniu 
grzyba domowego Gatunek grzyb? trującego, nazwa­
ny L adarius torminosus, wydzi elająe alkaloidy 
niszczy grzyb domowy, nie naruszając drzewa. Ro 
śnie on bardzo bujnie i szybko w zwykłych płyn­
nych medjach bakterjologicznych i rozrasta się po­
tem na drzewie. Wystarczy kilku kroplami tego 
płynu, w którym kultywowano ów grzyb, pokropić 
belkę 10 m. długości, a grzyb L adarius tormino­
sus rozrośnie się na calem drzewie, nie szkodząc 
mu a zapobiegając*trwale rozrastaniu się każdego in ­
nego grzyba. Ladarius torminosus przeniesiony na 
drzewo, belki, deski już zarażone grzybem domo­
wym, niszczy prędko te że grzyb szkodliwy. W yna­
lazca nazwał ów grzyb, który niszczczy grzyb do­
mowy, Antimerulinium. W  Pawii przed użyciem
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‘każdej belki do budowli, nakrapiają ją  kilku kropla­
mi tego Antimerulinium. Liczne doświadczenia wyka­
zały, że zastosowanie tego środka przeciw grzybowi 
domowem u jest bardzo skuteczne. Rząd włoski zało­
żył centralę dla produkowania grzyba Lactarius 
torminosus.

O strasznem morderstwie donoszą z Weh- 
rendorf pod Osnabriick. Znany z gwałtowności ko­
wal Herman Schoster, pokłócił się w mie scowym 
zajeździe Fischera z kilkoma znajomymi. Naraz Scho­
ster wściekły, zerwał się, grożąc, iż rychło po­
wróci z fuzją. W  zajeździe pozamykano wszystkie 
drzwi, lecz powracający Schoster powybijał szyby 
u okien i dwukrotnie strzelił do i zbył kładąc trupem  
2 ludzi Następnie pobiegł do dom u guwernera 

-Obermayera i tu strzelił ponownie, raniąc 2 studen­
tów, syna Obermayera i jego przyjaciela.

W całej miejscowości powstał straszliwy po­
płoch, gdyż zbrodniarz schronił się w ciemnościach 
do lasu. Nad ranem urządzono ogólną obławę i osta­
tecznie udało się pochwycić zbrodniarza, broniącego 
się rozpaczliwie.

Czteroletni sen. W jednem z mniejszych 
raiasl angielskich, żyje młoda dziewczyna od lal 4 
pogrążona we śnie. Od grudnia r. 1896 leży w po­
koju prawie zupełnie zaciemnionym, gdyż światło 
przyprawia ją o najstraszniejszy ból głowy. W zro­
kiem  posługiwać się może tylko od 4 po południu 
do zmroku, słuch utraciła prawie zupełni Nie żądna 
nigdy pożywienia, tak, że należy ją  sztucznie odży­
wiać mlekiem. Przebudzenie sprawia jej najstraszniej­
sze cierpienia fizyczne, duchowe, cierpi wówczas 
*)óie głowy i świadomo smutnego swego stanu. Za­
pytana jak  się czuje we śnie oświadcza, iż wówczas 
skończenie szczęśliwa, nie cierpi i czuje jakby 
skrzydła, dusza odłącza się od ciała i przechodzi w 
inny świat. Szybuje w przestworzu, światłość nie­
biańska otacza ją  i słyszy cudną muzykę. Lekarze 
nie tracą jeszcze nadziei uratowania nieszczęśliwej.

Skazany kapitan. W  tycn urnach skazany 
został w Peti rsburgu kapitan Juljan Hecker na trzy 
lata rot aresztancklch i utratę praw, za zabicie pro­
fesora Hermana Dohnberga. jednego z pieiwszych 

■okulistów nadnewskiej stolicy. -Kochał się on w żo­

nie Heckera i ten byłby przystał na rozwód, gdyby 
Dohnberg poniósł koszta i ożenił się z rozwódką. 
Hecker zażądał tego od Dohnberga, kiedy ten je ­
dnakże odmówi? takiego załatwienia sprawy, obra­
żony podwójnie kapitan wyjął rewolwer z kieszeni 
i strzelił do Dohnberga. Lekarz umarł tego samego 
dnia, a Hecker poszedł do więzienia. Stało się to 
w dniu 2 łipca roku ubiegłego.

Djamenty podrożeją, — taka wieść nad­
chodzi z Londynu, a szerzy ją  znane towarzystwo 
De Beer’a, które posiada wielkie kopalnie w Afryce 
południowej.

Notatki literackie i artystyczne.
Z t e a t r u .  W niedzielnem przedstawieniu 

„Halki* debiutować będzie w partji tytułowej panna 
Oktawia Rojekówna, znana lwowskiej publiczności 
z występów na estradach koncertowych i z bardzo 
udatnego debiutu przeszłego lata na scenie skarb- 
kowskiej, jako Santuzza w „Cavallerji“ . Drugi go­
ścinny występ panny Treny Bohussównej odbędzie 
się w przyszły wtorek również w „Manon*, gdyz na 
wczorajsze przedstawienie zabrakło biletów. Do wy­
stawienia słynnej i wielce melodyjuej chińskiej ope­
retki Sidney Jonesa pt. „San Toy*, czynią się
ogromne przygotowania, tak pod względem kostju- 
mowym i dekoracyjnym w pracowni p. Jasińskiego, 
a nadzwyczaj wspaniałą dekorację, przedstawia­
jącą „Cesarską salę smoka*, maluje w swej pra­
cowni znany dekorator-malarz, p. Zygmunt Balk.

Wiadomości giełdow e.
W i e d e ń  12 kwietnia. Zamknięcie gm-idy 

o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt.
70 4 ' — , Akcje węg. Zakł. kred. 705 '50 , Akcje 
Angiobanku 2 81 '50 , Akcje Umonbanku 5 6 8 ' — , 
Akcje Laenderbanku 4 2 9 '5 0 , Akcje Bankvereinu 
4 9 7 '— , Akcje BoUencredit 9 4 8 '—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego — " —, Akcje kolei państw. 
698 — , Akcje kolei poludn. 103 '50 , Akcje tram w. 
lit. a) 290 ' — , lit. b) 2 8 4 '—, Akcje kolei Elbethal 
5 1 5 ' — , Akcje kolei Północnej — , Akcje kolei

Czerniowieckiej 5 4 6 ' — , Akcje Alpiny 483  50, 
Akcje Rima Muranji 5 0 8 '— , Akcje p*agskiego Tow. 
żel. 1.818, tow. żel. — ■ — , Akcje fabryki broni 
3 1 1 - —, Akcje tureckie tytoniowe 2 9 4 ' — , Oblig* 
węg. indemn. 92 75, Renta majowa 9 8 '35 , Austr. 
renta koron. 97 '6u . W ęgierska renta koron. 9 3 1 0 , 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91 '65 , 4 proc.
listy Banku kraj. 62 —, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 9 9 ‘40, 4 proc. listy Banku hipot. 90"—,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98 '2 5 , 5 proc.
listy Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96 30, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 '60 ;
4 proc. pożyczka m. Lwowa 8 7 '5 0 , Losy tureckie 
108 50, Marki 117 62, Ruble 253 75.

W ib d e ń  12 kwietnia. Kursa giełdy  
wiedeńskiej.

Losy. a) procentowe : Austr. zakł. kr. z. obi. pr
z r. 1880 .3 proc. 246 — ; Austr. zakł. kr. z. obi.
pr. i  r. 1889 3 proc. 2 4 3 ' -  ; Tow. żtgl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 '— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 7 '7 5 ; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 8 '— ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 8 1 '75 ; Tureckie obi. 
prena. kolej, po 4 0 0  fr. 108 ' — . b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Rasilica) 5 zł. 17' -  ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po l t io  zł. 398 ' ~ ; Clary 40  zl. m. k. 
1 4 4 '— ; Pożyczka m. lnsbruku 20 zl. 7 4 '— ; Losy 
m. Krasowa 20 zl. 7 4 '— ; Pożyczka m, Lubiany 
20 zł. 5 8 '5 0 ; O fen 40  zł. 1 5 7 ' -  ; Paiffy 40  zł.
m. k. 152 5 0 ; Czerw, krzyża austr. tow 10 zl.
48 '75  ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 5 ‘5 0 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 8 '— ; Salma 40  z’, m. 
k. 2 0 4 '— ; Pożyczka SalcLiurska 20 zł. 7 1 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40  zł. m. k. 2 3 2 '— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 389 ' — .

— B e r l in  12 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 220  10, Staatsbahny 
149 '40 , Disconlo Gomandii 183 60, Berlińskie Tow. 
handl. 152 50, Laura 2 1 0 ' — , Bochumer 196 — , 
Kolej polu wschodnio pruska 8 6 9 0 , Ruble za go­
tówkę 216 ' — , Kolej warsz -wied. 300 ' — , Kolej 
morza Śródziemnego 98 '7 5 , Kolej Meridional 
134 '75, Losy tureckie 1 12 '40 , Renta włoska 9 6 ' — , 
„H arpener“ kopalnie węgla 178' — , Kolej Marieu-
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—  P rz e p ra s z a m . . .  chciej m n ie  p a n  posłuchać na 
ch w ilę ...

— T o  się n a  n ic  n ie  zd a!... P roszę odpow iadać n a  p y ­
ta n ia . P ań sk ie  nazw isko ?

— N azyw am  się G ilbert H ard y ...
— J a k ?
— G ilbert H ard y , a tta c h e  p rzy  pose lstw ie  am ery - 

ia ń s k ie m .
— Jesteś p a n  oskarżony  o zam ach  m o rd e rs tw a  i o p o d ­

żegan ie do b u n tu . Co p a n  na to  o dpow iesz?
—  Do b u n tu  ?... A leż to  dzieciństw o !.,. Ja  żądan i, żeby

m i pozw olono  sk om un ikow ać się z a m b a sa d ą  S ta n ó w  Z je­
dnoczonych .

— P a n  strzeliłeś z rew o lw eru .
—  T ak  je s t, do złodzieja, k tó ry  m n ie  ok rad ł w  w agonie.
—  Co ?... A gdzież t e n  złodziej ?
—  G dyby p ańscy  agenci, zam iast się  rzucić n a  m nie, 

ja k  b ry ta n y  n a  kość, byli m nie posłuchali, by łbyś p a n  w ie­
dz ia ł o tem .

O dpow iedź m o ja  tra f iła  w  sedno , gdyż dy g n ita rz  po li­
c y jn y  w y su n ą ł ły są głow ę z b iu ra , w  k tó rem  był zagrzebany  
i sp o jrza ł n a  m n ie  su row o.

P o tem  zadał m i cały szereg p y ta ń  śm iesznych , n a  k tóre 
n ie  chciałem  o d p o w iad ać , w reszcie zaczął w e m n ie  w m aw iać, 
że jestem  szpiegiem  niem ieckim .

P ró b o w ałem  n a  w szystkie sposoDy p rzekonać go, że się 
m y li ; chciałem  m u pokazać listy, p ap ie ry  dow odzące m ojej 
to ż sa m o śc i; n ie  cncia ł o n iczem  słyszeć.

—  Czy p a n  m ów isz po n iem iecku ? — zap y ta ł m nie 
w reszcie te n  in te lig en tn y  urzędnik , w idocznie ze złośliw ą 
in te n c ją .

—  M ówię — odrzekłem  po  francusku  —  ale czegóż to  
dowodzi? Czy to nie na jła tw ie jszy  sposób  p rzek o n an ia  się 
o mojej tożsam ości, odnieść się do am b asa d y  am ery k ań sk ie j?

A rez u lta t ?... A lboz ja  m yślałem  o rezu ltac ie  ? Ludzie 
w rażliw i nie m yślą zresztą  o n im  nigdy, naw et, gdy m isję  
dyp lom atyczną m a ją  do spe łn ien ia .

P rzez mgłę, w  k tó rej z tru d n o śc ią  w ędrow ały  m oje 
m yśli, dochodziły  m n ie  w yraźne  krzyki p rze s trach u  i o d u -  

rzen ia . S postrzeg łem  rów nież , 2e odskoczyli odem m e ludzie, 
k tó rych  p rzy p ad ek  doko ła  m nie zg rupow ał.

K orzysta jąc  z tego  n; u k rad k iem  spo jrza łem  n a  n ie ­
w in n y  w agon, do k tórego  strze liłem . N ie było  w  n im  
nikogo.

Ł a tw o  byio odgadnąć, co się s ta ło . P odczas, gdy n a  
rozkaz oficera p rusk iego  w yskakiw ałem  p^aw em i drzw iczkam i, 
on  w yskoczył p rzeciw nem u

Z im n a krew  opuśc iła  m n ie  zu p e łn ie ; było to  p ra w d o p o ­
d o b n ie  n as tęp s tw e m  gw ałtu , jak i m em u  n iecierp liw em u te m p e ­
ram e n to w i n in sia łem  zad aw ać podczas jazdy .

W skoczyłem  n a  s to p ień , zdecydow aw szy  się bądź co 
b ąd ź  dogonić zuchw alca , k tó ry  za b ra ł m i p a s p o r t ; ale w  tem , 
ja k a ś  s iln a  ręka  sp a d ła  n a  m oje ram ię  i przygw oździła m nie 
w  m iejscu .

T ra w io n y  żądzą zem sty , zap o m n ia łem  o ża n d a rm e rji, 
a  w łaśn ie to  je d en  z żan d a rm ó w  p rzy p o m in a ł m i w ten  sp o ­
sób , że n ie  T a  zw yczaju strze lać z rew o lw eru  n a  dw orcach  
kolei żelaznej.

R e p re z e n ta n t p raw a  spełn ił sw ój obow iązek , su m ie n ­
nie, to  je s t ob ją ł m nie żylastem i ram io n am i, w zyw ając  
pom ocy.

W  m gnien iu  oka przybiegli jego  koledzy i podczas gdy  
tłum , obu rzo n y , że go n as tra szy łem , w reszczal i rzucał nri 
obelgi, zaw lekli m nie do poko ju  poczekalnego d la  dam .

A w an tu ra  s taw ała  się n iep rzy jem n ą, a le  najw iększym  
w strę tem  p rze jm ow ały  m n ie  oddechy  tych w rzaskunów , k tórzy  
do m ag ali się m ojej śm ierci... W szyscy ci ludzie m usieli żywić 
się w yłącznie cz o sn k ie m .,
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burg-Miawka 7 2 ‘60, Konsolidation 324 50, Lom­
bardy 2 5 '1 0  Kolej Henry 1 0 6 1 — , Niemiecki bank 
narodowy 127 50, Kanada Profered 9 1 '6 0  Akcje 
żeglugi ham buraki ej 122 10.

W i e d e ń  10 kwietnia, fG ie łda  to- 
w arow n). Cukier smowy od k. 23 35 do — — . T en­
dencja stała. Nałla galicyjska od k. 8 4 '7 5  do 
— ‘ —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 '— do 41 20 Tendencja pewna.

B e r l in  10 kwietnia. Austr. banknoty 8 5 ’ — 
spirytus 4 1 '2 0 .

P a r y ż  10 kwietnia. 3%  renta 1 0 1 '2 0 ; 
mąka 23 '70 .

F r a n k f u r t  10 kwietnia. Austr. kredyty 
2 2 0 '7 5  ; Kolej państw. 149 '75  ; Laura ' — 
Disconto 1 8 3 '9 0 ; Alpiny 210 '30 .

TEATR MIEJSKI W E LW OW IE.

W  sob o tę  o godzin ie  7-m ej w ieczór

ŻYCIE NA ŻART
sz lu k a  w  5  ak tach  przez G abryelę  Z apolska, 

O S O B Y :
Lipecki p. Hierowski
Hr. Cascrta p. Solski
Stanio p. Tarasiewicz
Mościcki p. Stanisławski
Erycho p. Kliszewski
Pan Piwoński p. Roman
Chełczyński p. Klimontów icz
Oręga p. Antoniewski
W anda Lipecka pni Beduarzewska
Mery pni Solska
Julcia pni Ogińska-
Księżna pni Cichocka
Księżniczka Minusia pna Michnowska
Nora Beringer pni Węgrzynowa
Hartingowa pni Otrembowa
Lunia pna Milowska
Zunia pna Mrozowska
Liii Orężanka pna Nałęcz
Panna Marcella pni Rybicka
Bona pna Jankowska

N adesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra tez nie bierze 

na siebie żadnej zr nie odpowiedzialność;'1

Sensacyjne p i wieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć m ożna

w administracji SMIGUSA (Lwów, ul. kM tm n  10)
a m ianowicie :

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 5 0  ct. 
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w  2 

łomach) 9 0  ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść -Juljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
.JASNOW ŁOSA*, po w ieść  z francuskiego (2 5  arku 

szy d ru k u ) , cena 4 0  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 2 5  ct.

Na przesyłkę pocztową należj nadesłać 5 ct.

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 w yrazów ; następne po l 1/, hal.

Kiło**11 wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
u l lC l ]  konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie; ul. Lindego 4.

P i a n n i n i p  t 5-go kwietnia. 2 prc. los serbski 100 fr. 
U ląy illB IIIC  Cztery ciągnienia rocznie Główna w ygrana 
90 .000; 10.000 ; 2.000 ifd. Jeden los z natychm iastow em  
praw em  gry i odsetkam i kosztuje ko r 95 —, 19 ra t po
5 kor. Do pieiwszej raty  należy dołączyć 2 kor. na  stem ­
ple i podatek. Inne koszta wykluczone Listy ciągnień 
i czeki pocztowe bezphitnie Dom bankowy W iktor Cha- 
jes i Sp., Lwów, ul. Sykstuska I. 8 308

R n  U łu n r a w  Ć l l lh iw n h l  P łó tna> szyfony i bieliznę sto- 
Ull W jp i t lW  a lU H IIjti l ll  łow ą z najpierw szycb fabryk, 
zawsze świeże i po najniższych cenach sprzedają Ferdy­
n and  Kornecki i Sp. we Lwowie pasaż H ausm anna. 311

F lrn n n m  żonaty, w średnim  wieku, ze szkolą czerni- 
ŁftUilOlll chow ską z długoletnią praktyką gospodarską,
poszukuje zaraz posady. 
G hana noczta Zborów.

Łaskawe zgłoszenia pod K. M.
314

Dn U łu n a ic p i i l  ^  dom u przy ulicy Hoffmana O pat*  
UU W jlilłJ iJ tilf i . 1. 28, są od 1 m aja b. r. do wynajęcia 
2 pokoje z kuchnią w parterze.

starsza, z francuskim  i niem ieckim , poszukuje 
miejsca zarządczym dom u, lektorki. Biizsza w ia­

dom ość w biurze F. Zagórskiej, Lwów, ulica Chorą.żczy- 
zuy 7. ’ 316

I n ijnu in ia  pokojowe, w anny cynkowe poleca Feliks 
LUlłUwIllu Książldewicz, Lwów, Jagiellońska 18. Cenniki 
n i  żądanie. 30C

Nfllll 7 V P ip lk a  ru tyuowana, osoba starsza, posiadająca 
IfuUk&ylilulRu grnntow nie język niemiecki, franensm  i 
muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć posadę n a  wsi do 
panienek za m iernem  wynagrodzeniem  Bliższa wiadomość 
pod 1 J H. nauczycielka, w dom u pani Scher, ulica Ka­
zimierzowska 1. 32.

j zam ienne, piękne i tanio do nabycia, ul. 
Łyczakowska 103. 30,U

PptfWllłnU detektyw — przyjm uje wszelkie sekretne zle- 
l l j n l l l l l j  cenią. Dyskrecja naj.-ciślejsza. Skrytka po­
cztowa 52 Lwow. 298

Pnnnolp budow laną obok głównego dw orca sprzedani 
! (li l iu lu  za 1 800 zł Begiński Polna 7. 288

n a  losy kredytowe ziemskie do ciągnienia 
m ajowego po 4 korony w raz z przesyłką po­

leca dom bankowy W iktor Ghajes i Sp. Lwów, Sykstn- 
ska, 1. 8. ‘ 297

'V in c n »  1 Q fl1 I I  su^n 'e ' bluzki dam skie; Materje 
f l lU o i  “ 9 I I . .  wełniane, jedw abne, muszliny, per-
kale etc. polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. Kor­
necki i Sp. we Lwowie pasaż E ausm anna. 310

1 . . , .  J  ogrodu W P. Kazimiery Sawickiej w Haliczu 
X.Ol Ł ttll  sprzedaje bardzo piękne szczepy: grusze p r 
50 c t ,  jabłonie po 50 i 80 ct. 307

3 pokop, pizedpokój, kuchnia 1 piątro ul. Koralnicka 1. ? 
od 1 m aja do wynajęcia. 313

Odpowiedzialny za redakcję:
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Earański.

Właścicń-le  i w jd a w c y :

Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp.

Z drukarni M. Sehm itta  i Sp.
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Z aw sze m ia łem  odrazę do p o p u la rn o śc i, n a w e t jako  czło­
w ieka p o rzą d n eg o ; p o p u la rn o ść  z b ro d n ia rz a  n iem nie j nie 
p rzy p a d a ła  m i do sm aku .

A  w łaśn ie doznaw ałem  je j n a s tę p s tw  w śród  te j zgrai 
m io ta jące j się i w rzeszczącej. O jcow ie, kupcy, k tórzy  zapew ne 
n igdy  nie oszukiw ali n a  w adze, podnosili w  górę sw oje dzieci, 
żeby im  pokazać m o rd ercę .

Jak  każdy człow iek, czu jący  się w  sw ojem  p raw ie , żą ­
dałem , żeby m n ie  w ysłuchano . N a tu ra ln ie , po lic janci o d p o ­
w iedzieli m i d rw in am i.

N areszcie w y p ro w ad zo n o  m n ie  . z p oko ju  dam sk iego
i w sadzono  do pow ozu , gdzie usiad łem  m iędzy d w o m a ż a n ­
d a rm a m i Jeszcze je d e n  ża n d a rm  usiad ł na koźle.

Był to , koniec końcem , rodza j try u m faln eg o  w jazdu  do 
w ielkiego księstw a L uksem bursk iego . N ie pow iem , żebym  nie 
b y ł w olał w jeżdżać d o ń  sw obodn ie  ; ale w  tak im  raz ie  n ie  
p rzy jtn o w an o b y  m n ie  z tak im i h o n o ra m i w o jsk o w y m i; to  
s tanow iło  d la  m nie rodza j pociechy.

— Może p an o w ie  źle zrobiliście, żeście m n ie  a re s z to ­
w ali — rzekłem  do jed n eg o  z ż a n d a rm ó w  —  m ożecie m ieć 
z tego pow odu  p rzykrość. Ja  je s tem  o b yw ate lem  w olnej 
A m eryki, a co w ięcej, członkiem  pose lstw a S ta n ó w  Z jed n o ­
czonych.

— A m oże p a n  je s te ś  wielk m  L am ą ty b e ta ń sk im ?  o d ­
pow iedzia ł m i p a n d u r  z uśm iechem .

—  T a n  bierzesz m nie za w a r ja ta  ?
—  Być m oże... jeżeli p a n  n ie je s te ś  szpiegiem  . n ie ­

m ieckim ...
—  A cobyś p a n  pow iedzia ł, gdybym  m u pokazał p a s -  

p o r t  n ie m ie ck i?  — zap y ta łem  iron iczn ie .
— N ajp rzód  za b ra łb y m  go p a n u .
—  U w ażaj p a n  n a  to , co m ów isz — p rze rw ał d rug i 

ż a n d a rm , p yza ty  luksem burczyk . —  S łow a pańsk ie  m ogą za ­
szkodzić pańsk ie j sp raw ie  i pogorszyć pańskie położenie.
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—  A cóż ja  tak iego  pow iedzia łem  ? — od p arłem , u b a ­
w iony  tą  życzliw ością tłustego  ż a n d a rm a .

— R zucasz p ą n  n a  siebie podejrzen ie , że podróżu jesz  
za fałszyw ym  p asp o rte m .

M iałem w ielką ocho tę pow iedzieć m oim  sąsiadom , że są  
id jo tam i, ale zm iarkow ałem  się, że ta  obelga m ogłaby  m i ty l­
ko zaszkodzić n a  razie  i dałem  pokój.

P ow óz za trzym ał się p rzed  w ielką b ram ą , p rzed k tó rą  
spostrzeg łem  sylw etkę szy ldw acha w m u n d u rze  p a ra d n y m .

— No — pom yślałem  sobie — te raz  n as tąp i mila. 
fo rm alność sp isan ia  p ro toko łu  — i lekko w yskoczyłem  
n a  b ruk , sp o d z iew ając  się, że k ró tk a  rozm ow a z u rzęd ­
nikiem  in te ligen tnym  w ystarczy , do p rzyw rócen ia  m i w ol­
ności.

N ie będę op isyw ał sali, do k tó re j m n ie  w p ro w ad zo n o . 
W szystk ie g ab in e ty  kom isarzów  policji na obu  lądach  sta łych  
m a ją  styl jed n ak o w y , to  je s t  nie m a ją  żadnego.

M oją uw agę zw rócił ty lko  u rzędn ik , k iń ry  m iał m n ie  
indagow ać., M ały, p rzysad  .ow aty , UDrany w  m u n d u r  księcia 
O ran ji, siedział za b iurem  m in is te rja ln em  zaw alonem  p a p ie ­
ram i, z poza k tó rych  zupełn ie go w idać nie było.

D w a razy  zrob ił rozpaczliw e w ysilenie, żeby m n ie  zo­
baczyć i przez tę  p a rę  sekund  u jrza łem  czaszKę łysą i — nic 
w ięcej. P o  chw ili usłyszałem , ja k  zaczął coś p raw ić  o w iel­
kim  złoczyńcy, k tó rem u  sp raw ied liw ość luksem burska za rzu ­
ca ła zam ach  m o rd ers tw a , zd radę, szpiegostw o i in n e  zb ro d n ie  
straszliw e.

Ł a tw o  zgadnąć , że rym  zb rodn ia rzem  byłem  ja  !
P o d ra żn io n y  tem i bezrozum nem i o skarżen iam i, u siło w a­

łem  się u spraw ied liw ić , ale ten  p iek ielny  m alec dal n u rk a  
w  sw oje  b iu rko  i strac iłem  go z oczu. N iebaw em  je d n a k  
usłyszałem  jego głos p rze jm u jący , niem iły, p rzy p o m in ający  
zgrzyt d rzw i w ięziennych .

— P ań sk ie  nazw isko  ?


